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Tajemnicze morderstwo 
nad jeziorem.

Siedziałem  pew nego  dnia przy  śn iadaniu  z żoną, g d y  służąca 
przyniosła  mi depeszę. T e leg ra fo w a ł  do mnie Szerlok  H olm es w te 
słowa:

Czy masz dw a dni czasu? W ezw an o  mnie telegraficznie 
do wschodniej A nglii  w spraw ie m o rd ers tw a  dolina  Bos- 
combe. Cieszyłbym się, jad ąc  z tobą. Okolica i pow ietrze  
przepyszne. Odjazd: P ad d in g to n  i i . i i . 15.

Holmes.

— No i jakże ko ch an y  mężu, pojedziesz? sp y ta ła  mnie żona.
— Sam  nie wiem . . . .  rzekłem — mam teraz dosyć dużo c h o 

ry ch  . . . .
— A ch, A n s tru th e r  cię zastąpi! W  os ta tn ich  czasach w yglądasz  

t ro ch ę  przym ęczony  p ra cą  — dw udniow y w ypoczynek  dobrze ci zrobi, 
a zresztą wiem, że interesujesz się zawsze bardzo  żywo działalnością 
Holmesa.

— Naturalnie! przecież to dzięki jednej z jego  p rzygód  ciebie
właśnie poznałem! Ale jeżeli istotnie mam jechać, to muszę się po ś
pieszyć — zostaje mi tylko pó ł godziny  czasu!

Moja służba obozowa w A fgan is tan ie  m iała  tę  w ielką korzyść, 
że uczyniła  ze mnie człowieka zawsze go to w eg o  do jakiejkolwiek p o 
dróży. B agaże  moje b y ły  zawsze w pogotow iu , nie po trzebow ałem
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więc wiele czasu na p rzygo tow an ia  i w kró tce  już siedziałem w do
rożce, jad ąc  na dworzec kolejowy w P ad d in g to n .

Zaraz na  wstępie dostrzeg łem  tam  H o lm es’a; p rzechadzał się
w długim  podróżnym  płaszczu pop ie la tym  i czapeczce sukiennej, a d ługa 
jego  kościs ta  pos tać  w y d aw ała  się jeszcze wyższa niż zwykle w tym 
stroju.

T o  d o p raw d y  bardzo  z twej s tro n y  ładnie, że p rzy b y łe ś  na
moje wezwanie, koch an y  Watsonie! — rzekł — dla mnie jes t  to is to t
nie w ielką  pom ocą  mieć towarzysza, na k tó reg o  całkow icie m ogę
liczyć, m iejscow a pom oc bywa zwykle bez w artości  lub stronnicza* 
Zechciej p roszę zająć dwa rogow e miejsca w przedziale , a ja  zaraz 
kupię bilety.

W  w agonie  by liśm y zupełnie sami. H olm es przyniósł ze sobą 
cały  stos p rzeróżnych  gaze t  i pap ierów , k tó re  pilnie p rzeg ląd a ł .
Aż do p rzybyc ia  na s tacyę  R e a d in g  czytał, robił no ta tk i  i rozmyślał. 
N araz  wstał, zebra ł  wszystką tę bibułę w jeden  pak ie t  i wrzucił go  
w sia tkę  na rzeczy nad  ławką.

— Słyszałeś  już co o tym  wypadku? zapyta ł .
— N ic a nic; nie czyta łem  gaze t w os ta tn ich  paru  dniach.

L on d y ń sk a  p ra sa  daje o tem  n iedok ładne  spraw ozdania . 
W łaśn ie  p rzeg ląda łem  ostatn ie  num ery  gazet, by  zoryen tow ać się 
w szczegółach. Zdaje mi się, że jes t  to jeden  z ow ych  w g runc ie  rze
czy bardzo  p ro s ty ch  w ypadków , k tó re  jed n ak  właśnie bardzo  trudno 
byw a rozwiązać.

— To, co mówisz, brzmi t ro ch ę  dziwnie.
A  jed n ak  tkwi w tem g łęboka  p raw da . Im prostsza, im mniej 

skom plikow ana jes t  jakaś zbrodnia, tem  trudniej j ą  rozwikłać. W  tym  
vypadku obciąża oskarżenie, bardzo  naw et silnie, syna zam o rd o 
wanego!

— A  zatem rozchodzi się o jak ieś  m orderstw o?
— Takie są przypuszczenia przynajm niej— ale ja  nic nie sądzę póki 

sp raw ie  nie przyjrzę się zbliska. Chcę ci właśnie  s treścić  p rzeb ieg  
sp raw y  o ile z ty ch  sp raw ozdań  wyrozum ieć go  m ogę,

D olina  B oscom be jes t to ok rąg  wiejski n iedaleko  od R o ss  w h ra b 
stwie H erefo rd .  Największym w łaścic ielem  ziemskim jest tam  niejaki
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pan  John  T urne r ,  k tó ry  zbogacił się n iegdyś  w A ustra li i  i p rzed  laty  
pow rócił  do ojczyzny. J e d e n  z jego  majątków, nazwiskiem H a th e r ley ,  
jes t  w ydzierżaw iony niejakiem u panu  K a ro lo w i M ac-C aithy ,  także b y 
łemu em ig ran tow i austra lskiem u. Obaj ci ludzie poznali się n iegdyś  
w ko lon iach  i d la tego  osiedlili się w ojczyźnie blisko siebie. T u rn e r  
był w idocznie boga tszym  ale nie pow strzym ało  go  to, skoro  M ac-Carthy 
został jego  dzierżawcą, od u trzym yw ania  z nim stosunków  tow arzysk ich  
n a  równej zupełnie stopie. M ac-C arthy  miał syna  osiem nasto le tn iego , 
a T u rn e r  córkę w tym  sam ym  wieku. Obydw aj byli wdowcami.

Zdaje się, że unikali obydwaj stosunków  tow arzysk ich  z innemi 
w sąsiedz tw ie zam ieszkałem i rodzinam i i żyli dość odosobnieni, jak k o l
wiek M ac-Carthy, ojciec i syn, lubili bardzo  spo rt  i byw ali  często na
m eetingach  w yśc igow ych  w okolicy.

M ac-C arthy  trzy m a ł dwoje służby — kucharkę  i lokaja  — w domu 
zaś T u rn e ra  by ło  służby dużo więcej, jak ieś  z pół tuzina, przypuszczam. 
T o  jest mniej więcej wszystko, co w yw nioskow ałem  o ty ch  dw óch ro 
dzinach z gazet. A  teraz  przejdźmy do faktów, zw iązanych  ze zbrodnią.

D n ia  3 czerw ca  — zatem było  to w przeszły poniedzia łek  — 
opuścił M ac-C arthy  swój dom w H a th e r ley  około 3-ciej po południu  
i poszedł do jez iora  Boscom be, n iew ielk iego  zbiornika pozosta łego  
przez nag łe  rozszerzenie się s trum ienia  w dolinie.

Zrana tego  dnia by ł  ze służącym w R o ss  i pow iedzia ł doń, że 
musi się śpieszyć z pow ro tem , bo na  godzinę trzecią  umówił się z kimś 
w bardzo  ważnej sprawie. O d  chwili, k iedy  wyszedł z domu, nikt go 
więcej żyw ym  nie widział.

D o m  m ieszkalny w H a th e r ley  leży o ćw ierć mili od jez iorka 
i dwie osoby widziały  p an a  M ac-Carthy, idącego  w tam tą  stronę: jakaś  
s ta ra  kobieta, której nazwiska nie wymieniono i s trażnik leśny p an a  
T u rn e ra ,  niejaki W ill iam  Crowder. Św iadkowie ci zeznali, że Mac- 
C ar th y  szedł sam. S trażn ik  C row der dodał nadto , że w kró tką  chwilę 
po spotkaniu  p an a  M ac-C arthy  spotkał także jego  syna, Jo h n a  Mac- 
C arthy, idącego  w tym  samym kierunku co ojciec, ze s trze lbą  na  r a 
mieniu. Tw ierdzi on, że było  jeszcze w idać z pew nością  na  drodze 
ojca, g d y  ukazał się w ślad  za nim idący  syn.

C row der nie myślał już o tern w cale aż do wieczora, k iedy  usłyszał 
o zbrodni.

—  5 -
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W id z ia n o  ta kże  jeszcze  p ó ź n ie j ob u  p a n ó w  M a c -C a r th y , już  p o  ic h
s p o tk a n iu  z C ro vvd e re m . J e z io rk o  B o s c o m b e  je s t d o o k o ła  o to c z o n e
g-ęs y m  lasem , t y lk o  na  b rz e g a c h  ro ś n ie  t r z c in a  i  s ito w ie . C ó rk a  d o -

z o rc y  z B o sco m b e , P a 
tie n c e  M o ra n , b y ła  w ła 
śn ie  w  ty m  le s ie , g d z ie  
z b ie ra ła  k w ia ty .  O tó ż
tw ie rd z i  ona , że w id z ia 
ła  obu  p a n ó w  M a c -
C a r th y  tuż  na d  je z io r 
k ie m  ja k o b y  g w a łto w n ie  
s p rz e c z a ją c y c h  się ; s ły 
sza ła  ja k  o jc ie c  ła ja ł  s y 
na  b a rd z o  o s tr y m i w y 
ra z a m i i  w id z ia ła  n a w e t 
ja k  syn  p o d n ió s ł rę kę , 
ja k  g d y b y  c h c ia ł o jca  
u d e rz y ć . D z ie w c z y n a , 
p rz e s tra s z o n a  tą  g w a ł
to w n ą  k łó tn ią ,  p o b ie g ła  
do  d o m u  i o p o w ie d z ia 
ła  m a tce , co w id z ia ła  
na d  je z io rk ie m , d o d a 
ją c , iż  lę k a  s ię  czy  p a 
n o w ie  M a c -C a r th y  od  
g w a łto w n y c h  s łó w  n ie  
p rz e s z li do  c z y n ó w . L e 
d w o  to  p o w ie d z ia ła , z ja 
w i ł  s ię  b ie g n ą c  m ło d y  
M a c -C a r th y . Z a w o ła ł 
on na  d o z o rc ę , p ro szą c  
g o  o p o m o c  i  m ó w ią c , 
że z n a la z ł o jca  sw ego

n ie ż y w e g o  w  le s ie . B y ł  o g ro m n ie  w z b u rz o n y , n ie  m ia ł a n i ka p e lusza  a n i 
s trz e lb y , a na  je g o  p ia n e j  i ęce i  na  p ra w y m  rę k a w ie  b y ły  w id o c z n e  ś la d y  
k rw i.  L u d z ie  p o ś p ie s z y li za m ło d z ie ń c e m  do  lasu  i  z n a le ź li z w ło k i o jc a  je g o

!#
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ro z c ią g n ię te  n a  t r a w ie  tuż n a d  b r z e g ie m  jez io ra .  T r u p  m ia ł  czaszkę  
ro z b i tą  k i lku  c io sam i j a k ie g o ś  t ę p e g o  n a rz ę d z ia .  N a rz ę d z ie m  ty m  m o g ła  
b y ć  k o lb a  s t rz e lb y ,  k tó r a  też  leża ła  o p a r ę  k ro k ó w  od  zw łok  p o rz u c o n a

w tra w ie .
W  ta k ic h  o k o l ic z n o śc ia c h  z a a re s z to w a n o  zaraz  m ło d e g o  M ac-  

C a r th y .  O sk a rż e n ie  o p a r te  n a  p ie rw ia s tk o w e m  ś led z tw ie ,  d o k o n a n e m  
we w to re k ,  z a rz u c a  m u „zab ó js tw o  z p r e m e d y t a c y ą “, z o s ta ł  w ięc  w e  
ś ro d ę  w y d a n y  p r o k u r a to r y i  w  R o s s ,  k tó r a  też s p ra w ę  tę  w y to c z y  n a  
n a  najbliższej se sy i  sąd u  p r z y s ię g ły c h  tej m ie jscow ośc i .  O to  je s t  t r e 
śc iw y  p r z e b ie g  s p ra w y ,  t a k  ja k  on  p rz e d s ta w i ł  się  sęd z iem u  ś le d c z e m u

i po l icy i .
  R z e c z y w iś c ie ,  t r u d n o  so b ie  w y o b ra z ić  zb ie g u  p o sz la k  r z e 

k łem  __ k tó r y b y  silniej i d o k ła d n ie j  p rz e c iw k o  o sk a rż o n e m u  św iad czy ł .
  T a k ie  d o w o d y  i p o sz la k i  b y w a ją  je d n a k  n ie ra z  b a rd z o  w ą t 

pliwej w a r to ś c i  — rzek ł  H o lm e s  z n a m y s łe m  — zdaje  się  częs to ,  ze 
d o w o d z ą  c z e g o ś  w  sp o s ó b  n iezb i ty ,  ty m c z a s e m  zm ien i  się  ty lk o  d r o b 
n o s tk a ,  p u n k t  w y jśc ia  o b se rw a c y i  np., i w n e t  z t ą  s a m ą  s i łą  o b r ó c ą  się 
w  in n y m  k ie runku .  W  ty m  w y p a d k u  is to tn ie  w sze lk ie  o k o l ic z n o śc i  
z w ra c a ją  się  b a rd z o  s tan o w czo  p rz e c iw k o  te m u  m ło d z ie ń c o w i  i m ożliw e  
jest ,  że to  on  p o p e łn i ł  t ę  z b ro d n ię .

N ie  w szyscy  j e d n a k  są  t e g o  z d a n ia  w  są s ied z tw ie ;  i tak ,  p a n n a  
T u rn e r ,  c ó rk a  w ła śc ic ie la  m ają tku , w ie rz y  w je g o  n ie w in n o ść ;  p ro s i ła  
o n a  L e s t r a d e ’a, k tó r e g o  znasz z in n y c h  sp ra w ,  a b y  go  b ro n i ł .  L e -  
s t r a d e ’ow i s p ra w a  w y d a ła  się z a g a d k o w ą  i p o w ie rz y ł  ją  m nie .  O to  
p o w ó d ,  d la  k tó r e g o  d w ó c h  s ta te c z n y c h  ja k  m y  ludzi jedz ie  w  tej chw ili  
k u ry e re m  n a  w sc h ó d ,  z a m ias t  sp o k o jn ie  w d o m u  t r a w ić  te ra z  ś n ia d a n ie

  O b a w ia m  się, że n ie  w ie le  w sk ó ra sz  w tej s p r a w ie — r z e k łe m —
wszystkie  p o sz lak i  są  b a rd z o  w yraźne!

— N ic t a k  w ła śn ie  n ie  łudz i j a k  te  „ w y ra ź n e  p o s z la k i”! O d p o 
w ied z ia ł  mi, śm ie jąc  się. A  z re sz tą  m oże  d o p isze  n a m  szczęśc ie  i o d 
k ry je m y  inne, k tó r y c h  p a n  L e s t r a d e  n ie  d o s t rz e g ł .  N ie  m a m  zam iaru  
ch e łp ić  się, ja k  wiesz, a le  śm ia ło  tw ie rd z ę ,  że w ty m  w y p a d k u  sy s tem  
je g o  a lb o  się p o tw ie rd z i ,  a lb o  zupe łn ie  u p a d n ie  dz ięk i  uży c iu  p rz e z e m n ie  
ś ro d k ó w , k tó r y c h  on  s to s o w a ć  nie  um ie  i k tó ry c h  n a w e t  n ie  po jm uje  
zgo ła .  W e ź m y  p ie rw szy  lep szy  p rzy k ład :  ja  w iem , p a t r z ą c  n a  c ieb ie
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ze okno w  twoim  syp ia lnym  pokoju jes t  po  praw ej stronie, a jednak  
‘A czy pan  L es t ra d e  zauw ażyłby ten  n iezbity  szczegół.

— Jakim że s p o s o b e m ------------- ?

— Mój d ro g i  przy jacielu , widzisz, znam cię  dobrze  — m a m  w y 
b orn ie  tw oją  wojskow ą punktualność! Golisz się codziennie, a w tej 
Porze roku czynisz to jeszcze przy  świetle dziennem. Ale b ro d a  twoja

st m erow no  ogo lo n a  i ś lady  w łosów są wyraźniejsze ku lewej stronie 
tw arzy, naw et zupełnie w yraźne  za linią zaokrąg len ia  p o d b ró d k a  —

> przecież jasno  dowodzi, że lew a s t ro n a  jes t  mniej ośw ietloną niż 
p ra w a  przy goleniu . W iem , że taki człowiek jak  ty  nie zadow olniłby 
' ę taklm  rezulta tem  golen ia , g d y b y  rów nom ierne  światło  pozwoliło 
. u go zobaczyć. W ym ien iłem  tę  d ro b n o s tk ę  ty lko jako  m ały  p rzykład  

cose rw acy i  dok ładnej i śc is łego  wnioskow ania . Na tern właśnie po lega  
mój zaw ód i może być, że w sprawie, do której mnie wezwano, p rzy 
niesie to jaki pożytek. W  śledztwie p ierw ias tkow em  p o trąco n o  o p e w n e '  
punk ty , k tó re  w arte  są bliższego zapatrzenia .

— Cóż takiego?

— Jak  się zdaje, nie zaaresztow ano m łodego M ac-C arthy  zaraz na 
m ejscu lecz dopiero  po jego  pow roc ie  do dw oru  w H a th e r ley  Skoro 
mu to oznajmiono, odpow iedz ia ł  że go to wcale  nie dziwi, że się tego
r odziewał. Ta u w aga  m usiała  natu ra ln ie  w umyśle sędziego śledczego 

usunąć wszelką w ątp liw ość  co do osoby  spraw cy.
No, przecież było to w yraźne  zeznanie!

— Nie, bo to w arzyszy ły  mu rów nocześnie  zapew nienia  n iew in
ności!

— W  każdym  razie przyznasz, że tak ie  zakończenie ca łego  sze
reg u  obciąża jących  okoliczności było bardzo  podejrzanem!

W p ro s t  przeciwnie, W atson ie ;  na razie widzę w tern właśnie 
j ;ay n y  jasny  punkt w Całej tej ciemnej i zagadkow ej sprawie. Jeżeli 
m łody M ac-C arthy  jes t  niewinny, to jed n ak  m usiałby być  koronnym  
giupcem , by nie spostrzedz jak  wszystko przeciw ko niemu się zwraca.

i z g d y b y . prZy zaaresztow aniu  okazał by ł zdumienie lub oburzenie,
• , oby  mi się to właśnie  w ydało  bardzo  podejrzanem , bo te właśnie 

a czucia w w ypadku  jego  winy b y ły b y  n ienatu ra lne ,  ale udaw anie ich 
wydaje się w takim  razie p rzes tępcom  najm ądrzejszą rzeczą. O tw arta
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szczerość tego  m łodego  ch ło p ca  d o w o d z i  zaś albo jego  istotnej n ie
winności, albo w ielkiego zepsucia i p an o w an ia  nad  sobą. Co się zaś 
tyczy  jego  oświadczenia, że się tego  tj. zaaresz tow an ia  spodziew ał, to 
i to nie jes t  wcale tak  n ienatu ra lne  jak  myślisz, mój przyjacielu. Bo 
uważ tylko, że stał w obec m a r tw e g o  c ia ła  swego ojca, w zględem  k tó 
rego  w tym  samym dniu do teg o  s topn ia  zapom nia ł o obowiązku sy n o 
wskiej miłości, że aż podn iósł  nań  rękę, jak  to zeznała ow a m łoda 
dziew czyna. Żal i w yrzu ty  sum ienia dźw ięczą mi w ty ch  jeg o  sło
w ach  i sądzę, że dow odzą one raczej jego  niew inności niż zbodni.

P o trząsną łem  g łow ą z pow ątp iew aniem .
— N iejednego na podstaw ie  m niejszych  dow odów  doskonale  już 

powieszono! rzekłem.
— W łaśnie! i dodaj że powieszono już doskonale  n ie jednego  n ie 

winnego!
— Cóż ten  m łody człowiek mówi o tej sprawie?
— Ach, obaw iam  się trochę , że to co mówi nie zachęca bardzo  do 

uwierzenia w jego  niewinność! ale są  tam  rzeczy godne  uw agi także. 
Jest  to w tern spraw ozdaniu , masz przeczytaj!

H olm es poszukał w pakiec ie  gaze t m iejscow ego dziennika 
z H e refo rd  i, przejrzawszy jego  szpalty  szybko, pokazał mi ustęp, zaw ie
ra jący  zeznania nieszczęśliwego m łodzieńca. Usiadłem sobie w ygodnie  
w ro g u  i uważnie odczyta łem  całe to sp raw ozdan ie .

 ..............w prow adzono  p an a  Jo h n a  M ac-C arthy ,  je d y 
nego  syna zam ordow anego, k tó ry  ośw iadczył co następuje: 
by łem  przez trzy dni n ieobecny  w dom u i wróciłem  do H a- 
the r ley  dopiero  w poniedzia łek  3-go czerw ca z B ris to l’u 
Za pow rotem  nie zasta łem  w domu ojca i służąca pow iedzia ła  
mi, że pojechał on do R o ss  jeszcze zrana w tow arzystw ie  słu
żącego nazwiskiem John  Cobb. W k ró tc e  po tem  usłyszałem 
w podw órzu tu rko t  jego  powozu. P odszedłszy  do okna, wi
działem jak ojciec mój w ysiad ł i nas tępn ie  szybko oddalił  
się z podw órza — dokąd? w ówczas nie w iedziałem  jeszcze. 
W ten czas  wziąłem strzelbę i poszedłem  wolno n ad  jezioro 
B oscom be w zamiarze zapolow ania  na  króliki na  drugim  
brzegu. P o  drodze spotkałem  strażnika leśnego  W illiama
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Crow dera , co ten  osta tn i potwierdził.  Myli on się tylko 
tw ierdząc, iż szedłem za ojcem. Nie miałem pojęcia, że ojciec 
mój szedł tą  sam ą d ro g ą  przedem ną. D oszedłszy n a  od le
głość  mniej więcej stu kroków  do jeziora  Boscom be, us łysza
łem krzyk „Kniii! Było to zwykłe hasło, jakiem  porozum ie
waliśm y się z ojcem, polując w lesie. Pośpieszyłem  w k ie
runku teg o  g łosu  i zasta łem  m ego ojca nad  brzegiem . Moje 
pojaw ienie się w idocznie  zaskoczyło ojca n iespodziew anie  
spy ta ł  mnie bow iem  szorstko, czego tu chcę. W y w iąza ła  się 
w kró tce  rozmowa, k tó ra  n iebaw em  przeszła w sprzeczkę 
i zdaw ało  się, że przyjdzie do czynów, gdyż ojciec mój był 
człowiekiem bardzo  poryw czym . Skoro przekonałem  się, że 
gn iew  jeg o  p rzechodzić  zaczyna zwykłe gran ice , opuściłem 
go i poszed łem  ku fo lw arkow i H a the rley .  Zaledwie jednak  
uczyniłem jak ieś  sto p ięćdz ies ią t  kroków, k iedy o uszy moje 
odbił się przeraźliw y krzyk, k tó ry  skłonił mnie do zaw róce
nia na  miejsce. Znalazłem tam  ojca m ego um iera jącego  na 
ziemi z w ielką ra n ą  w głow ie. R zuciłem  w ów czas fuzyę 
i schw yciłem  go w objęcia, usiłując podnieść, ale w tej 
chw ili  w y d a ł  ostatn ie  tchnienie . P rzez chwilę k lęczałem  
obok n iego  bezradnie; potem , zerwaw szy się, pośpieszyłem  
do dozorcy  p an a  T urne ra ,  k tó reg o  dom był s tam tąd  naj
bliższy i poprosiłem  o pom oc. W Awczas kiedy usłyszałem 
krzyk, zaw róciłem  i p rzybyw szy  na miejsce w ypadku  nie 

dostrzeg łem  nikogo w pobliżu m ego ojca i nie mam 
pojęcia , kto mu te ra n y  i śm ierć zadał. Ojciec nie by ł 
łub iany  w praw dzie  z pow odu zim nego swego i szorstk iego 
sposobu obejścia  się ale, o ile wiem, nie miał żadnych  zde
k la row anych  nieprzy jació ł.  W ięce j  nic o tern nie umiem 
pow iedzieć^

S ę d z i a  ś l e d c z y :  Czy ojciec pański przed  zgonem  nic nie pow ie
dział panu?

Ś w i a d e k :  M ruczał jak ieś  n iezrozum iałe w yrazy, ale nie m ogłem
z teg o  nic pojąć — dosłyszałem  ty lko  iakby  słowo ,,a ra t!“ .

S ę d z i a  ś l e d c z y :  O co chodziło w tym  ostatn im  między panam i
sporze?

—  10
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Ś w i a d e k :  P roszę  uwolnić mnie od odpow iedzi na  to  pytanie.
S ę d z i a  ś l e d c z y :  Żałuję bardzo , ale muszę p rzy  niem obstaw ać.
Ś w i a d e k :  Nie m ogę panu  dać odpow iedzi na  to, m ogę ty lko zapew 

nić, że nie by ło  żadnego  związku m iędzy naszą  rozmow ą 
a tern, co się po tem  stało.

S ę d z i a  ś l e d c z y :  O tern decydow ać  już będzie sąd. Muszą je d 
nak  zwrócić p a n u tu w a g ę  na  to, że pańskie  milczenie może 
w dalszym ciągu  tej sp raw y  wyjść ty lko na  p ań sk ą  szkodę.

Ś w i a d e k :  Mimo to, nie m ogę mówić.
S ę d z i a  ś l e d c z y :  O ile p an a  zrozumiałem, to ów okrzyk „knii!”

był hasłem, jak iego  używaliście panow ie zwykle polując?
Ś w i a d e k :  T ak  jest.
S ę d z i a  ś l e d c z y :  Jakże się to stać  mogło, że ojciec pańsk i użył

teg o  okrzyku, zanim- p an a  zobaczył, zanim się w ogóle  dow ie
dział, że pan  już pow rócił  z Bristolu?

S w i a d e k: (widocznie zak łopo tany) T eg o  nie wiem . . . .
S ę d z i a  ś l e d c z y :  Czy w owej chwili, k iedy  na krzyk  ojca p a ń 

skiego zaw rócił pan  na miejsce i znalazł go  ciężko rannym , 
nie spostrzeg ł p an  nic, coby  wzbudziło w panu  jak ie  pode j
rzenie?

Ś w i a d e k :  Nic określonego.
S ę d z i a  ś l e d c z y :  Co pan  przez to rozumie?
Ś w i a d e k :  B yłem  tak  wzruszony i p rze ję ty  s trachem , k iedy  b ieg łem

z lasu n ad  brzeg, że nie m yśla łem  o niczem jak  ty lko  o moim 
ojcu. M am tylko niejasne w spom nienie jak ieg o ś  przedmiotu, 
k tó ry  zdaje mi się, że widziałem z lewej mej strony, k iedy  
w ypad łem  z lasu. B yło  to coś szarego  — jakby  jak iś  surdut 
albo jakiś pled. K ie d y  później jed n ak  w stałem  od zwłok 
ojca i obejrzałem  się, nie było  już tego .

S ę d z i a  ś l e d c z y :  Czy sądzi pan, że przedm io t ten  znikł, zanim
pan  poszukał pomocy?

Ś w i a d e k :  T ak  jest, zniknął.

S ę d z i a  ś l e d c z y :  Czy pan  nie może określić, co to było  takiego?

—  11 —
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Ś w i a d e k :  Nie, zdawało mi się tylko, że tam coś leżało.
S ę d z i a  ś l e d c z y :  Jak  daleko od zwłok?
Ś w i a d e k :  Ze dw anaście  kroków.
S ę d z i a  ś l e d c z y :  A  jak  daleko  od b rzegu  lasu?
Ś w i a d e k :  Mniej więcej w tej samej odległości.
S ę d z i a  ś l e d c z y .  Zatem ten p rzedm io t zosta łby  usunięty  podczas 

k iedy  pan  stał zaledwie o dw anaśc ie  kroków?
Ś w i a d e k :  Tak, w chwili k iedy spostrzeg łszy  ciało ojca odwróciłem

się w tam tą  s tronę  plecami.

Na tern zamknięto  p ro tokó ł  badania .

— Jak  widzę — rzekłem, przeczytaw szy  sp raw ozdan ie  do końca— 
osta teczny  w niosek sędziego  śledczego zw raca się bardzo stanowczo 
p rzeciw ko m łodem u M ac-C arthy . K ład z ie  on nac isk  na  tę  okoliczność, 
że ojciec m iał w ołać  syna, nie w iedząc o jego  pow rocie,  co w istocie 
jes t  dziwne, dalej podkreś la  w ahan ie  się a resz to w an eg p  w udzielaniu 
odpow iedzi na py tan ie ,  do tyczące  p rzedm iotu  sprzeczki m iędzy nim 
a ojcem, wreszcie  zw raca uwrngę na niejasność zeznania jego  w kwestyi 
os ta tn ich  słów um iera jącego . W szystko  to, zdaniem jego, p rzem a
wia bardzo  przeciw ko synoAvi.

H olm es  zaśmiał się cicho, w yc iąga jąc  się na  poduszkach.

— W y  obydw aj — ty  i sędzia śledczy —  rzekł — zadaliście so
bie wszelki możliAvy trud. by  zestawić najwym owniejsze punkty  na  ko
rzyść tego  m łodego  człowieka! Czyż nie widzisz, że przypisujecie mu 
raz za dużo, to znów za mało daru  w ynalazczej kompozycyi? za mało, 
p rzypuszczając że nie b y łb y  w stanie skom ponow ać jak iegoś  tak iego  
pow odu sprzeczki, k tó ry  zapew niłby  mu pew ne w spółczucie  sądu — 
za dużo znów, przypisując mu w ym ysł ow ego zagadkow ego  wspomnienia 
o osta tn ich  słow ach  konającego  ojca i skom ponow anie  h is to ry i o owym 
przedm iocie ,  k tó ry  znikł tak  ta jem niczo. Nie, W atson ie !  ja  patrzę  na 
tę  sp raw ę  inaczej i p rzekonany  jestem, że to co mówi ten m łody 
człowiek jes t  zupełną p raw dą. Zobaczm y zresztą  dokąd  nas zap row a
dzi t a  hypoteza . A  teraz  dobyw am  sobie z kieszeni P lu ta rch a  i nie 
wspom nę już ani słowem o całej tej h istoryi, dopóki nie s tan iem y
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na miejscu. Śniadanie  jem y w Sw indon — będz iem y tam  za d w a
dzieścia minut.

D opiero  przed  sam ą czw artą  stanęliśm y w ładnem  m iasteczku  
R oss, p rzebyw szy  p iękną  dolinę S troud  i błyszcząca, szeroką w stęg ę  
Severnu. N a peron ie  oczekiw ał nas wysoki chudy mężczyzna o by- 
strem spojrzeniu sza rych  oczu. Pom im o jasno-kaw ow ego  p a lto ta  
i b ronzow ych  skórzanych  kamaszy, w k tó re  ubra ł się na  wzór ok o 
licznej mody, poznałem  w nim n a tychm ias t  L e s t ra d e ’a, jednego  z naj
wybitn iejszych londyńsk ich  de tek tyw ów . R azem  z nim udaliśm y się 
do hotelu „Pod herbem  H e r e f o r d ’ , gdzie  zamówił już dla nas pokój.

— Na dole czeka na nas powóz — rzekł L es tra d e  — skoro za
siedliśmy do podanej na  p rędce  h e rb a ty  — znam waszą ene rg ię  
i wiem, że nie spoczniesz pan  panie  Holmes, póki nie obejrzysz miejsca 
popełn ionej zbrodni.

— Jes t  to z twej s trony  kochany  panie  L es trad e  rów nie chw a
lebna jak  p rzezorna  uprzejmość — ale nasz wyjazd zależy zupełnie od 
stanu barom etru .

L es trad e  spojrzał zdziwiony.
— Nie rozumiem dobrze — — — ? rzekł
— Jakże stoi barom etr?  odpowiedzia ł Holm es, sp o g ląd a jąc  na  za

mieszczony w oknie auero id  — wybornie! dw adzieścia  dziewięć! niem a 
w iatru  i żadnej chm urki na niebie. Mam tu pudełko  cygar,  k tó re  p ro 
szą się, by  je zapalić, a sofa w tym  pokoju w ydaje mi się być  w y g o d 
niejszą od innych  mebli w tym  hotelu, k tó re  zapewne jak  zwykle na 
prow incyi są narzędz iam i istnej to rtu ry .  Nie będę więc p ra w d o p o d o b 
nie po trzebow ał powozu.

L es trade  uśm iechnął się p raw ie  pobłażliwie.
— B ezw ątp ien ia  u tw orzył s c b ;e pan  już w yobrażen ie  o przeb iegu  

i fak tycznym  stanie sp raw y  z p rzeczy tanych  w g aze tach  spraw ozdań . 
Jes t  ona zupełnie jasna, p raw ie  jak  słońce i czem dłużej się rozpatru je  
szczegóły, tem  jaśniej ona się przedstaw ia . Ale kobieęie  nie można się 
sprzeciwiać! jeszcze do tego  kobiecie , k tó ra  w ystępuje  z tak ą  p ew noś
cią siebie. Pow iedzia łem  jej już kilkakrotnie, że pan, panie  Holmes, 
nic innego przecież zrobić nie potrafi nad  to, co ja  już zrobiłem  — 
a! oto ją  macie! jej powóz właśnie przed  dom zajechał!

—  13 —
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Zaledwie to L es tra d e  wypowiedział, do pokoju weszła  szybko 
je d n a  z najpiękniejszych m łodych  panien, jak ie  k iedykolw iek w życiu 
widziałem. Jej fijołkowe oczy błyszczały, w arg i  jej purpurow e były  na 
w pół o tw arte ,  rum ieńce silne kw itły  na policzkach  a by ła  tak  silnie 
wzruszoną, że na  obecność obcych  w cale  zdaw ała  się nie zw racać 
uwagi.

—  A ch, panie  H o l
mes! zawołała, m ierząc 
nas obu nie pew nym  zra
zu wzrokiem, póki w łaś
ciwym kobietom  ins tyn 
k tem  nie o d g ad ła  Szer- 
loka — panie  Holmes? 
nie ma pan  pojęcia  jak  
się cieszę, że pan  n a r e 
szcie przybył! P rz y b y 
łam  tu jak  ty lko  m o
g łam  najprędzej, aby  
to panu  powiedzieć.
W idzi  pan  ja  wiem 
na pewno, że b iedny  
John  jes t niewinny 
i pan  pow inien o tem  także wiedzieć, nim pan  p rzys tąp i do dzieła. Nie 
może pan  ani na chwilę o tem  w ątp ić .  O d dziec iństw a chow aliśm y 
się z nim razem  i znam jego  w a d y  jak  nikt inny. Otóż wiem, że on 
muszce małej nie zrobiłby krzywdy, tak  jes t  łagodny . K to  go zna 
ten  musi to  całe oskarżenie uważać za najw ięksy w świecie nonsens!

— S podziew am  się, że uda  nam się w ykazać jego  niewinność, 
miss T u rn e r  — rzekł Holm es. P roszę , licz pan i na mnie — w szystko 
co tylko leży w mej m ocy, będzie  z pew nośc ią  zrobione.

— P an  czyta ł przecież akt oskarżenia? w y c iąg a ł  pan  pew nie  zeń 
swoje wnioski — nie widzi pan  jak iegoś  ratunku? Czy pan  sam nie 
w ierzy w jego  niewinność?

— Zdaje mi się ona przynajmniej bardzo  p raw dopodobną .
— A  widzi pan! zawołało  dziewczę, rzucając tryum fujące spojrze

nie na L es trade 'a  — słyszy pan! pan  H olm es robi mi nadzieję!

—  14  —
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L estrade  wzruszył ramionami.
_  O baw iam  się, że mój k o leg a  wnioskuje zbyt pośpiesznie  -

— Ale m a słuszność! wiem, czuję to, że m a słusznosć! John  n igdy
by tego  nie uczynił! A  co się tyczy  sporu  jego  z ojcem, to jestem
przekonana, iż tylko d la teg o  odmówił sędziemu w tej spraw ie  w yjasm en, 
ponieważ chodziło w łaśnie  o mnie!

— P o d  jakim względem? zapy ta ł  Holm es.
  B y ło b y  n ierozsądk iem  chcieć te raz  ukryw ać to jeszcze. John

często nie zgadzał się z ojcem swym  w p o g ląd ac h  co do mnie. P a n  
M ac-C arthy  życzył sobie g o rąco ,  abyśm y się pobra li .  John  i ja  k o ch a 
liśmy się o d daw na  jak  rodzeństw o, ale on jes t jeszcze młody, m a o
ieszcze zna życie -  więc d la tego  nie chcia ł się jeszcze wiązać.
Z teg o  pow odu często przychodziło  do sprzeczki i jestem  pew na, ze 
i tym  razem  chodziło właśnie  o to.

  A  czy pani ojciec skłaniał się do tego  związku? zapyta ł

Holm es.
— Nie. Ojciec mój by ł  tem u w ręcz przeciw ny. T y lko  pan  Mac- 

C arthy  życzył sobie tego . Świeża i m łoda tw arzyczka  dziewczęcia 
rozgorza ła  silnym rum ieńcem  pod  b y s try m  i przenikliw ym  wzrokiem

H olm esa.
— Dziękuję pan i za tę w iadom ość — rzekł — czy zastanę jutro 

p an a  T urnera , p rzybyw ając  do państwa?
  O baw iam  się, że lekarz nie pozwoli mu widzieć się z panem.

— Lekarz?
  Mój b iedny  ojciec słabuje od wielu lat, a ten  s traszny  w y p a 

dek p rzyb ił  go straszliwie. Leży w łóżku, a dr. W illows twierdzi, że 
nerw y  jego są ogrom nie  w yczerpane. Śmierć p an a  M ac-C arthy  tern 
więcej obeszła m ego  ojca, że zmarły by ł jedynym  znajomym jego  
z czasów w spólnego  p o by tu  w W ik to ry i .

— T ak  — w W ik to ry i  . . . ! to ważne.
— Tak, ojciec mój p rzebyw ał n ieg d y ś  w kopaln iach  tam tejszych,
— W iem , wiem — w kopaln iach  złota, gdzie pan  T urner,  o ile 

słyszałem zdobył majątek.
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—  W ła ś n ie .
—  D z ię k u ję  p an i ,  m iss  T u r n e r  — is to tn ie  p rz y sz ła  mi pan i  

z p o m o c ą .

N ie p ra w d a ż  p a n ie  H o lm e s ,  że d a  mi p a n  znad ju tro ,  g d y b y  p a n  
o d k ry ł  co now eg o .’' O d w ie d z i  p a n  z a p e w n e  b i e d n e g o  J o h n a  w w ię 
zieniu? O, jeże l i  g o  p a n  zob aczy ,  p o w ie d z  mu, że j a  je s te m  p rz e k o n a -  
n ą  o j e g o  n iew innośc i!

—  (Jczyn ię  to, pan i .

M uszę  już t e ra z  o d je c h a ć ,  bo  o jc iec  je s t  c iężko  c h o ry  i o d czu 
w a b a rd z o  m o ją  n ie o b e c n o ś ć .  D o  -widzenia p a n u  i n iech  B ó g  w s p o 
m a g a  pana!

P i ę d k o  t a k  j a k  p rz y sz ła  zn iknę ła ,  sk ło n iw szy  n am  śl iczną  
g łó w k ą  i w k ró tc e  u s ły sz e l iśm y  o d d a la ją c y  się tu rk o t  jej powrozu.

— P o w in ie n b y m  się  p r a w ie  w s ty d z ić  za p a n a ,  p a n ie  H o l m e s - r z e k ł  
z g o d n o ś c i ą  L e s t r a d e  p o  k ró tk ie m  m ilczen iu  —  p o c o  bud z ić  n adz ie je  
jeże li  m usi p o  n ic h  p rz y jść  ro z c z a ro w a n ie ?  N ie  je s te m  cz łow iek iem  
zb y t  m ię k k ie g o  se rc a ,  a le  to  b y ło  ok ru c ień s tw em !

J a  zu p e łn ie  n a  s e ry o  w ierzę, że u d a  mi się w y k a z a ć  n iew in n o ść  
J o h n a  M a c -C a r th y  — rzek ł  H o lm e s  — czy  m asz  p a n  p o z w o le n ie  na  
odw iec izan ie  g o  w więzieniu?

l a k ,  a le  ty lk o  d la  p a n a  i d la  s ieb ie .“
A  za te m  ro z w a ż ę  je szcze  m oje  p o s ta n o w ie n ie  n ie  za jm o w an ia  

się  już dziś  w ięce j  t ą  s p ra w ą .  Czy m a m y  jeszcze  czas  n a  p o c i ą g  d© 
H e re fo rd ,  a b y  ta m  z o b a c z y ć  o sk a rżo n eg o ?

—  P o d d o s ta tk ie m .
—  Z a tem  p o je d z ie m y .  N ie  nudź  się tu  b a rd z o ,  W a ts o n ie ,  za p a r ę  

g o d z in  b ę d z ie m y  z p o w ro te m .

O d p ro w  ad z i łe m  ich  n a  kolej,  p o w łó c z y łe m  się  t r o c h ę  po  u licach  
m ia s te c z k a  i w ró c i łe m  w re s z c ie  znów  do  n a s z e g o  ho te lu .  T u  w y c ią g 
n ą łe m  się n a  k a n a p ie  i u s i ło w a łe m  z a g łę b ić  się w  c zy tan iu  ja k ie g o ś  
lo m a n su .  A le  k s ią ż k a  k tó r ą  c z y ta łe m  b y ła  w porów m aniu  z d ra m a te m  
ja k i  n a s  za jm o w a ł  t a k  b ła h ą ,  że m y ś l i  m oje  m im ó w o li  o d  p rz e d m io tu  
o p o w ia d a n ia  u la ty w a ły  w c iąż  ku  rzeczy w is to śc i  aż w k o ń cu  od ło ży łem  
le k tu rę  i o d d a łe m  się  c a łk o w ic ie  ro z m y ś la n iu  n a d  zda rzen iam i m in io 
n e g o  dnia .
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Przypuściw szy, że nieszczęśliwy m łodzieniec mówił p raw d ę  —  cóż 
za niespodziane, nieszczęsne zdarzenie, co za d y abe lska  jakaś  sztuka 
m ogłaby  wmięszać się w tę sp raw ę w krótkiej chwili pom iędzy  rozs ta 
niem się syna  z ojcem, a pow ro tem  jeg o  na krzyk teg o  ojca? Jeżeli 
istotnie coś tak iego  było  — to było  coś okropnego . A le  co??! A  m o
że rodzaj ran y  zdradziłby coś mojemu lekarsk iem u oku? Zadzwoniłem 
i zażądałem, by mi podano  m iejscowy dziennik, w k tó rym  w y d ru k o 
w ane było  szczegółowe spraw ozdan ie  o całem  zdarzeniu. P o d łu g  
orzeczenia lekarza  sądow ego trup  miał lew ą część p o ty l icy  w czaszce 
strzaskaną uderzeniem  gw ałtow nem  jakiejś tępej broni. Miejsce to 
oznaczyłem sobie na własnej czaszce. W id o czn em  tu było, że cios musiał 
być zadany z tyłu. D la  oskarżonego był to szczegół bardzo  ważny, 
bo widziano go  przecież, że w czasie kłó tni z ojcem stał do n iego  
tw arzą  w twarz. Nie było  to  na tu ra ln ie  dow odem  w yczerpującym , bo 
ojciec jego  m ógł się Avłaśnie by ł odw rócić,  zanim cios został zadany. 
W  każdym  razie w arto  by ło  może zwrócić uw agę  H o lm esa  na tę  oko
liczność. D o tego  przychodziło  jeszcze owo dziwne słowo s ta rego  
M ac-C arthy  ^a r a t “. Co to miało znów znaczyć?

Nie było  to majaczenie. Człowiek, ran iony  śm iertelnie, nie mówi 
zaraz od rzeczy. Nie — praw dopodobnie jsze  już jest, że usiłował w y 
razić jaki los go spotyka. A le  do czego się to  m ogło  odnosić? 
Łam ałem  sobie n ad  tern darem nie  głowę. I jeszcze ten  jakiś  szary 
przedmiot, jakaś  suknia czy coś innego, co zdawało  się Johnowi, że to 
widział? Jeżeli to nie było  złudzenie, to musiał m o rd e rca  w uciecz
ce upuścić jakąś  część sw ego ubrania , zapewnie surdut no! i musiał 
mieć możność pow rócen ia  i zab ran ia  zguby, w chwili k iedy  John  
w odległości zaledwie dwunastu  k roków  klęczał przy zwłokach, p leca 
mi obrócony do lasu. Co za dziwne pasm o n iep raw dopodob ieńs tw  
przedstaw iała  ta  ca ła  historya! P o g lą d  L e s t ra d e ’a na nią nie dziwił 
mnie bynajmniej, a jednak  wierzyłem  tak  bardzo  w n ieom ylny  instynkt 
mego przyjaciela, że n iepodobna  mi by ło  rozstać  się z nadzie ją  innego 
rozwiązania. W szak każda z ubocznych, p rzy taczan y ch  w rozmowie 
o w ypadku okoliczności, zdaw ała  się u tw ierdzać go coraz silniej w p rze 
konaniu o n iew inności tego  młodzieńca!

Szerlok H olm es pow rócił  dop iero  późno do hotelu. P ow róc ił  
sam, gdyż L es trad e  poszedł już do swej k w a te ry  w mieście.
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— B aro m etr  stoi jeszcze wciąż bardzo  wysoko — zauważył, k ła 
dąc się — jest rzeczą ważną, abyśm y  zwiedzili miejsce zbrodni, nim 
deszcz upadnie; ale z drugiej znów s tro n y  jes t  rzeczą konieczną, by 
wypocząć i wzmocnić siły przed  tak ą  m ozolną robotą.  P o d ró ż  ca ło 
dzienna zm ęczyła mnie i n ie radbym  już dziś wyjeżdżać. Tym czasem  
w idziałem  przynajm niej m łodego  M ac-Carthy.

— I cóż się dow iedzia łeś od niego?
— A  nic.
— Nie m ógł dać ci żadnych  wyjaśnień?
— Żadnych. P oczą tkow o  m yślałem, że zna m o rd e rcę  i nie chce 

jego  czy jej zdradzić, ale teraz jestem  mocno przekonany, że wie o tem 
akura t ty le  co i inni. Zdaje się, że nie jes t  on zbyt rozw inię ty  umy- 
słowo, ale rob i dobre  i szczere wrażenie.

— G ustem  jego  zato w cale nie jes tem  zbudow any — rzekłem  — 
skoro nie chce on żenić się z takiem  ślicznem stworzeniem  jak  panna 
Turner!

— Zdaje się, że jest to w związku z jak ąś  n iefo rtunną  historyą. 
Ten m łody  człowiek jes t  w niej zakochany  po uszy, ale przed  dwoma 
łaty, zanim jeszcze poznał to dziewczę w jego  dzisiejszej krasie  — była 
bowiem  przez pięć lat na pensy i — p o p ad ł  chłopczyna, k tó ry  wówczas 
zaledwie w ychodził z dziec innego wieku, w s id ła  jakiejś kelnerki w B ri
stolu i ożenił się z nią cywilnie. Nikt o tem  nie wie i pojmujesz za
pewne, w jakiem  położeniu  bez wyjścia znajduje się ten chłopiec. P o d 
niósł ręce  do góry , wówczas w tej kłótni z ojcem, poprostu  z rozpaczy, 
gdyż ojciec stanow czo od n iego żądał, by  ośw iadczył się o rękę miss 
T urner.  T en  ojciec jego, człowiek — jak ogóln ie  m ówią — niezmiernie 
surow y i tw ardy , b y łby  go wypędził,  g d y b y  dowiedziała się praw dy. 
M łody przez osta tn ie  trzy  dni bawił w łaśn ie  u kelnerki w Bristolu, 
a ojciec w cale nie wiedział, gdzie on się obraca. Zapam ięta j ten 
szczegół — jes t  on bardzo  ważny.

Cała jed n ak  ta  sp raw a  p rzy b ra ła  teraz  d la  m łodego  M ac-Carthy 
dobry  obrót. Bo skoro tylko kelnerka dow iedz ia ła  się z gazety, w jak 
fa ta lnem  położeniu znajduje się jej małżonek, jak  również że może być  
jak to ty  mówisz „doskona le” pow ieszony — na tychm ias t  mu w yznała,
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20 m a już jednego  męża w B erm uda-D ockyards ,  że zatem związek ich 
jes t nieważny. Zdaje mi się, że ta  miła w iadom ość w y n ag ro d z iła  tem u 
ch łopcu pon iesione nieprzyjemności.

  No, ale jeżeli on jes t niewinny, to któż popełn ił  tę  zb rodn ię t
  W łaśn ie ,  kto? Chcia łbym  zwrócić tw oją uw agę  ty lko na  dwa

szczegóły. P ie rw sze  — zam ordow any miał z kimś um ów ioną nad  s ta 
wem schadzkę, a tym  kimś m e m ógł być jego  syn, bo by ł  n ieobecny  
i ojciec nie wiedział, k iedy  powróci. D rug ie  zaś — okrzyk „kniii” w y 
d a ł  s ta ry  M ac-C arthy ,  zanim dowiedział się o pow roc ie  syna. To jes t 
w łaśnie oś, dokoła  której o b raca  się ca ła  ta  spraw a. A  te raz  proszę 
cię, pozwól, że będz iem y już mówić o czem innem i że dziś nie p o w ró 
cimy już do tej spraw y.

Jak  H olm es przepowiedział, deszczu nie było, ran ek  zajaśniał 
nazajutrz p iękny  i n iebo było  bez chmurki.

L es trade  stawił się po nas o dziewiątej z powozem i po jechaliśm y 
wszyscy do H a th e r le y  i do jeziorza Boscom be.

— Dziś rano  rozeszła się p o g ło sk a  — rzekł |L e s t ra d e  — że pan 
T u rne r  m a być  bardzo  chorym  i że zwątpiono, czy da się go u trzy 
m ać przy życiu.

— To już zapewne s ta ry  człowiek? zapyta ł  Holmes.
— Zapewne m a około sześćdziesięciu — ale p o b y t  za oceanem  

zrujnował jego fizyczną konsty tucyę  tak  że choruje od dłuższego czasu. 
To ostatn ie  zdarzenie bardzo  źle w płynęło  na  jego  zdrowie. Był on 
s ta rym  przyjacielem  M ac-C arthy ’ego, a zdaje mi się, że i d o broczyńcą  
jego, oddał mu bowiem H a the rley ,  nie b io rąc  żadnego  czynszu dzier
żawnego.

— D opraw dy? To bardzo  ciekawe! rzekł Holmes.
— Tak. P o m a g a ł  on zresztą panu M ac-C arthy  na różne sposoby. 

W  całej okolicy opow iadają  o tem, co dla n iego  uczynił.
— To szczególne. Czy nie zwróciło to pańskiej uwagi, że ten 

M ac-C arthy , k tó ry  przecież sam z siebie b y ł  dość b iednym  człowiekiem 
i ty le  zawdzięczał Turnerow i, m yślał jed n ak  o związku swego syna 
z jego có rką  — przyszłą  w łaścic ielką tych  dóbr — w sposób, nie d o 
puszczający odm owy, tak  jakby  to było  zupełnie n a tu ra ln ą  rzeczą?
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Mnie dziwi to tem  więcej, że T u rn e r  by ł tym planom  w yraźnie n ie
chętny . C órka jego  da ła  nam  to nie dwuznacznie do zrozumienia. Czy 
to wszystko nie nasuw a panu  jak ich  wniosków?

- Aha! więc dochodzim y już do w niosków i konkluzyi! rzekł 
L es trade ,  m rugając  ku mnie okiem — ja  jed n ak  uważam za rzecz dosyć  
t ru d n ą  zestawić sam e fak ty  dokładnie, pan ie  Holm es, i nie m ogę 
myśleć o o d erw an y ch  przypuszczeniach!

— M a pan  zupełną słuszność -  rzekł H olm es d rw iąco  -  panu 
is to tn ie  t rudno naw et sam e tylko fak ty  zestawiać!

- A  jed n ak  jed en  z tych  fak tów  przynajm niej jes t  dla mnie zu
pełn ie  jasnym! rzekł L es trad e  nieco obruszony — ten  właśnie, k tó reg o  
pan  jakoś  nie możesz sobie ustalić!

— A  mianowicie?
W łaśn ie  to, że pan  ^M ac-Carthy senior pon ió ł  śm ierć z rąk  

p an a  Mac C ar th y  jun io ra  i że wszystkie przeciw ne p rzypuszczenia  
są po p ro s tu  ty lko bańkam i mydlanemi!

— Banki m ydlane byw ają  in teresu jące  i, chcąc  je  zrobić, trzeba 
umieć przynajm niej dmuchać! zaśmiał się H olm es — ale jeżeli się nie 
mylę, to te zabudow ania  z lewej s trony  to H a therley?

— Tak, to właśnie fo lw ark  H a the rley .
Tuż obok drogi stał ładny, s tro jny  bluszczami, d w up ię trow y  dom 

k ry ty  szyfrem. Zapuszczone żaluzye w oknach  i kom iny bez dym u n a 
daw ały  mu jednak  jak iś  m artw y  w ygląd . Miało się uczucie, że zb rod
nia, pope łn iona  na  właścicielu, p rzy g n io tła  swym ciężarem  jeg o  miesz
kanie. Zapukaliśm y do drzwi i na  zapy tan ie  H o lm esa  pokazała  nam  
służąca p a rę  obuwia, k tó re  nosił n ieboszczyk M ac -C ar th y  w dniu sw o
jej śmierci, oraz trzewiki jego  syna, jakko lw iek  nie by ły  to te  sa
me, k tó re  miał na  sobie w dniu fa ta lnym . Skoro H olm es w y m ie
rzył już obie p a ry  dokładnie  w sześciu czy siedmiu m iejscach, udaliś
my się na podw órze, a z tam tąd  wskazaną nam  ścieżką nad  jezioro 
Boscom be.

Szerlok^ H olm es zmieniał się zwykle odrazu i widocznie, skoro 
ty lko gdzie  śledził jak i świeży trop  zbrodni, jak  w tej chwili właśnie. 
Ten, kto znał go  jako  spokojnego, zimnego i log icznego  kom binato ra  
wniosków, jakim  byw ał w mieszkaniu swem na B akerstreet,  w ziąłby 
go  tu za całkiem  innego człowieka.
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Na twarz w y s tąp iły  mu silne rumieńce, skutkiem czego poc iem 
n ia ła  ona. B rw i jego  śc iąg n ę ły  się tak, że p rzeds taw ia ły  jed n ą  ostro  
się  odcinającą  czarną linię, a oczy świeciły z pod  niej b łyskam i 
stali.

W z ro k  jego  był zw rócony  ku ziemi, ram iona  w ygię te  ku p rzo d o 
wi, w a rg i  zacisnął mocno, a na  jego  długiej, muskularnej szyi w y s tą 
p iły  n ab ran e  krw ią żyły, jak  struny. Nozdrza jego  rozdym ały  się jak  
u myśliwca, idącego  za zwierzem, i tak  zupełnie, w yłącznie  przejm ował 
s ię  sprawą, że nie słyszał p raw ie  i nie rozumiał py tań ,  sk ierow anych  
do n iego w tej chwili. O d p o w iad a ł  też na nie tylko jakim ś cichym, 
prędk im  pom rukiem . Milcząc, szedł szybko ścieżką po przez łąk i i las 
aż ku jeziorku. Ziemia b y ła  tu, jak  wszędzie w okolicy, m iękką, bo by ł  
to  pok ład  torfow y, a na  ścieżce i na wązkich paskach  obok leżącej 
m uraw y widać było  liczne ś lady  ludzkich kroków. H olm es szedł n a 
przód, ale często p rzys taw ał bez ruchu, a raz naw et zboczył na  łąkę 
i przeszedł po niej kawałek. L es trade  i ja szliśmy tuż za nim. D e te k 
ty w  kroczył obojętnie  i z miną dość sztywną, ja  jed n ak  śledziłem 
bacznie i z natężeniem  każdy ruch mego przyjaciela, wiedząc, że w szyst
ko co czyni m a swój w yraźny  cel.

Jezioro  Boscom be, zajmujące niewielką przestrzeń  zarosłej s i to 
wiem wody, leży na samej g ran icy  posiad łości H a th e r ley  i parku  p an a  
T urnera .

Z drugiej s trony  za g ę s tą  śc ianą lasu, pokryw ającego  przeciw ny 
brzeg, w idać było czerwone dachy  i wieżyczki domu, w k tó rym  zam ie
szkiwał b o g a ty  ten właściciel. Na brzegu, położonym  od s trony  H a 
therley , las był bardzo  g ęs ty  i zwarty. Tylko wązki pas  m uraw y 
oddzie la ł  drzewa od trzcin, okala jących  jezioro. L es trad e  wskazał nam 
dokładnie  miejsce, na k tórem  leżały zwłoki. G runt był tu tak w ilgotny, 
że w yraźnie  widać było ślady odciśnięte  przy  upadku ciała. H o l
mes — widziałem to dobrze z jego  nap ię tych  rysów  i badaw czego  
wzroku — dostrzegł na podeptanej traw ie  jeszcze wiele innych rzeczy. 
Jak  pies myśliwski, k tóry  zwietrzył zwierzynę, kręcił się na wszystkie  
s trony  i wreszcie zwrócił się do mego towarzysza.

— D laczego  wchodził pan w wodę?, zapytał.
— P ró b o w ałem  wyłowić coś bosakiem  tu naokoło. Myślałem, że
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znajdę może jaką broń, albo jaki inny ślad. A le  jakim sposobem
u licha wiesz pan  o tem  . . . ?

— A ch , teraz  nie mam czasu! p ań sk a  lewa stopa, w yg ię ta
ku środkowi, w idoczna jest przecież  zawsze! naw et kret m óg łby  
iść za tak im  tropem! A  tu g iną  pańskie kroki w trzcinie! Ach! 
jakże ła tw o  b y ło b y  tu wszystko zobaczyć, g d y b y m  m ógł by ł
być  tu na  miejscu, zanim p o d ep tan o  te ślady! T ęd y  przyszło
całe tow arzystw o  razem  z owym dozorcą  do zwłok i n ap raw d ę  
zadep ta li  wszystko w prom ieniu  siedmiu do ośmiu stóp koło trupa .  
A le  tu, tu  na  boku są trzy  ś lady oddzielne jednej i tej samej nogi.

T o  mówiąc, H olm es położył się na traw ie  na  swoim płaszczu g u m o 
wym  i dobyw szy  lupę począł b ad a ć  owe ślady, p rzyczem  pó łg łosem  
sam ze sobą  rozmawiał. „To są ś lady  m ło d eg o  M ac-C arthy  m ó
wił — dw ukrotn ie  szedł całkiem spokojnie, a trzec i  raz b ieg ł tak  
prędko, że całe podeszw y są w ciśn ię te  w ziemię, a po obcasach  ledwie 
znak został. W  tem  zaw iera  się spraw dzian  całej jego  opowieści. 
B iegł, zobaczywszy, że ojciec jego  leży na  ziemi. Dalej są ślady  ojca — 
widać p rzechadzał  się tam  i napow rót.  A le  co to jes t tutaj.J ślad  k ra 
wędzi ko lby  od fuzyi w miejscu, gdzie s ta ł syn, nasłuchując  a to?! 
ha, ha! cóż to to jest? odciski nosów  obuw ia — i jak ie  to by ły  szerokie, 
zupełnie niezw ykłe buty! T e ślady  idą tu — odchodzą—w raca ją  znowu— 
natu ra ln ie  z pow odu  płaszcza. A le  zkąd się tutaj dostały?*

H olm es b ieg a ł  tam  i napow rót,  odnajdyw ał ślad i znowu go  
gubił, aż doszliśmy, w ten  sposób się k ręcąc , do brzegu lasu, gdzie  
stał wielki rozłożysty  buk, największe drzewo w otoczeniu.

Szerlok p rzespacerow ał się znów pod  jego  cieniem, znowu twarz
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w c isn ą ł  w t r a w ę  i po  chw ili  w y d a ł  lekki, zn a n y  mi o k rz y k  zad o w o ln ie -  
nia. D łu g o  leża ł  n a  ziemi, p rze szu k iw a ł  liście, b a d a ł  su ch e  o p a d łe  
ga łązk i,  z e b ra ł  n a w e t ,  ja k  m i się zdaje , t r o c h ę  p r o c h u  z z iem i w k o 
p e r tę  i o b e j rz a ł  p rzez  lu p ę  n ie ty lk o  g r u n t  i t r a w ę  lecz ta k ż e  i k o rę  
d rzew a  ja k  ty lk o  m ó g ł  d o s ta ć  w y so k o .  W e  m chu  leżał sp iczas ty  
kam ień .  P o d n ió s ł  g o  i s ch o w a ł .  P ó źn ie j  u d a ł  się ja k ą ś  śc ie ż y n ą  p rzez  
las  aż do  g o ś c iń c a ,  g d z ie  już ś lad  znikł zupe łn ie .

— B y ł  to  b a rd z o  o r y g in a ln y  i z a jm u jący  w y p a d e k !  zauw azy ł,  
p rz y b ie ra ją c  znów  z w y k łą  m in ę  — zdaje  mi się, że t e n  s z a ry  d o m  tam  
musi b y ć  d o m e m  d o z o rc y .  W e jd ę  tam , a b y  p o m ó w ić  p a r ę  s łów  z n i 
mi, a  m oże i n a p is a ć  p a r ę  w ie rszy .  Id ź c ie  p a n o w ie  p rz e to  do  p o 
wozu, ja  w as  d o g o n ię .

N ie s p e łn a  w dz ie s ięć  m inu t  p o te m  b y l iś m y  w d ro d z e  do  R o ss -  
H o lm e s  t r z y m a ł  je szcze  w ciąż  w rę c e  k am ień ,  k tó ry  z a b ra ł  z lasu.

 T e n  k a m ie ń  p o w in ie n b y  p a n a  z a in te re so w ać ,  L e s t r a d e ,  za u
w aży ł  — nim  to  w ła śn ie  p o p e łn io n o  zb ro d n ię .

  N ie  w id zę  n a  n im  je d n a k  ż a d n y c h  ś ladów .

— B o ich  też  n iem a .
  W ię c  sk ąd że  p a n  p rz y c h o d z i  do t e g o  p rz y p u sz c z en ia ?

— P o d  sp o d e m  b y ła  św ieża  t r a w a ,  za tem  k a m ie ń  te n  m u s ia ł  tam  
leżeć o d  b a rd z o  n ie d a w n a  d o p ie ro .  M iejsca ,  sk ą d  g o  w zię to ,  n ie  w idać . 
K s z ta ł t  j e g o  pasu je  zu p e łn ie  do ran .  Inne j  b ro n i  n ie m a  ż a d n e g i

ś ladu.

— A  m o rd e rc a ?
  J e s t  to  w y so k i  m ężczyzna ,  k tó r y  je s t  m ań k u tem , u p a d a  tro c in

n a  p r a w ą  n o g ę ,  n o s i  b u ty  m y ś l iw sk ie  n a  b a rd z o  g r u b y c h  podeszw ach, 
i s z a ry  p łaszcz , pa l i  in d y jsk ie  c y g a r a  i u ży w a  c y g a rn ic z k i  a  w k ieszeń 
m a  s c y z o ry k  tę p y .  J e s t  jeszcze  k i lka  in n y c h  w sk azó w ek , a le  te  p o w in  
n y b y  w y s ta r c z y ć ,  b y  n a s  n a p ro w a d z ić  n a  t ro p  z b ro d n ia rz a .

L e s t r a d e  ro z e śm ia ł  się.
— N ie s te ty  — rzek ł  — na leżę  w ciąż  jeszcze  do n ie w ie rn y c h .

—  23 -



TAJEM NICZE M O R D E R S T W O  N A D  JE Z IO R E M .

T eo ry e  pańsk ie  są bardzo  p iękne i dobre , ale, jak  pan wie, m am y do 
czynienia z surow ym  i żądającym  oczyw is tych  dow odów  angielskim  
sądem  przysięgłych!

— Nous verrons!— rzekł H olm es n iedbale  -  pan  pracuje  p od ług  
swojej m etody, ja  p o d łu g  mojej. Dziś po południu  mam robo tę  
i p raw d o p o d o b n ie  w ieczornym  p oc iąg iem  pow rócę  do Londynu.

— A  tę sp raw ę tu zostawi pan  tak  jak  jest?
Nie — skończę ją  przed  wyjazdem.

— Ależ ta jem nica  zbrodni?
— Jes t  w yśw ietlona.
— K tóż  więc by ł  m ordercą?
— Jegom ośd, k tó reg o  opisałem.
— A le  kimże on jest?

— To nie będzie już trudno  odkryć! O kolica nie jes t znowu tak 
zaludnioną!

L es tra d e  wzruszył ramionami.

No, ja  nie m ogę u g an iać  się po całej okolicy, szukając jak iegoś  
kulaw ego pana , k tó ry  jes t  m ańkutem  i nosi tęp y  scyzoryk  w kieszeni! 
S ta łbym  się pośm iew iskiem  całej policyi!

B ardzo  dobrze! rzekł H olm es — nie będzie też moją winą,
jeżeli się pan  zblamuje — dojeżdżam y do p ańsk iego  mieszkania,
więc bądź pan  zdrów. P rzed  odjazdem  napiszę jeszcze słówko do 
p a n a !

W ysadziw szy  L e s t r a d e ’a, po jechaliśm y do naszego hotelu, gdzie 
czekało nas już zastaw ione śniadanie . H olm es milczał i siedział, z a to 
p iony w m yślach  z bo lesnym  na tw arzy  wyrazem, tak  jak  ktoś, zna jdu
ją c y  się w bardzo  zawikłanej sy tuacyi.

Chodź-no, W a ts o n ie —rzekł, skoro sprzątn ię to  ze s to łu— zasiądź 
s i ę  tu w ygodn ie  i pozwól, żebym ci cos opow iedzia ł —  nie wiem sam,
co mam począć. P o rad ź  mi. Ale zapal nap rzód  cyga ro .

— Mów, proszę!
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  P rzy  rozpatryw an iu  sp raw y uderzy ły  ciebie i mnie n a tychm ias t
pew ne szczegóły w opow iadan iu  m łodego  M ac-C arthy . W  mojej 
opinii b ron iły  go  one, w twojej po tęp ia ły .  P ie rw szym  z ty ch  szczegó
łów jest ta  okoliczność że ojciec jego  zaw ołał „kniii! zanim dow ie
dział się o pow roc ie  syna  — drugim  zaś jest to dziwne w spom nienie  
sylab, w ym aw ianych  p rzy  zgonie przez u m iera jącego , w k tó ry ch  miało 
dźwięczeć brzmienie „a r a t ”. M ruczał on coś więcej, ale syn zrozu
miał ty lko tyle. T e  dw a m om enty  muszą być  punktem  wyjścia 
w naszem badaniu , a to osta tn ie  musimy rozpocząć, przyjmując, w zda
rzeniu za zasadę, że m łody  M ac-C arthy  pow iedzia ł  p raw dę.

— Jakże tłóm aczysz sobie ten  okrzyk „knii!”.
— Zdaje mi się, że on nie odnosił się do syna. Ojciec w iedzia ł,  

że syn baw i w Bristolu, i p ros tym  tylko tra fem  ten osta tn i  znalazł się 
w prom ieniu jego  głosu. T en  okrzyk miał zwrócić uw agę  osoby, 
z k tó rą  s ta ry  M ac-C arthy  umówił się o schadzkę. „Knii!* jes t  
okrzykiem  stanow czo australskim, używ anym  przez ludzi, k tó rzy  tam  
jak iś  czas bawili. Z tąd blisko już do przypuszczenia, że o soba ,  z k tórą  
Mac- C arthy  miał się spotkać nad  jeziorkiem  Boscombe, b y ła  kiedyś 
w Australii.

— A le  to drug ie  słowo? ten „a r a t “?
H olm es w ydobył z kieszeni jak iś  p ap ie r  złożony i rozc iągną ł  go 

na  stole.
— Oto m ap a  kolonii W ik to r y i— rzekł — kazałem  ją  sobie p rzy 

słać z B risto lu  — depeszow ałem  wczoraj w ieczór o to.
Zakrył d łon ią  część mapy.
— Co tutaj napisano? zapytał.
P rzeczy ta łem  we w skazanem  miejscu — „a r a t ”.
— A  tu? i podn iósł  dłoń.

— „B a l la ra t”.
— W łaśn ie .  Oto słowo, k tó re  m ruczał um iera jący  i z k tó rego  syn 

dosłyszał ty lko osta tn ią  zgłoskę. U siłow ał w ym ówić nazwisko swego 
m ordercy  — ten i ten  z B all-ara t!“

— Zadziwiające! zawołałem.
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— Tak. I jak  widzisz, kółko dom ysłów  ścieśnia się. P o s ia d a 
nie jakiejś sztuki odzieży sza rego  ko lo ru  jes t  trzecim  punktem  w zez
naniu  syna. W  ten  sposób z m anow ców  nie jasnych  okoliczności p rzy 
szliśmy do w niosku o pew nym  A ustra lczyku  z B allara t,  noszącym 
szary surdut lub płaszcz.

— Rzeczywiście!

— I człow iek ten  musi mieszkać w okolicy, gdyż do jez io ra  m o
żna dojść ty lko z fo lw arku  H a th e r ley ,  albo z p arku  T urnera ,  a w jed-
nem i d rug iem  miejscu nie k ręcą  się ludzie obcy.

— B ardzo  słusznie!

— A  teraz  nasza dzisiejsza ekspedycya .  P o  zbadaniu  miejsca 
zbrodni zestaw iłem  szczegóły, tyczące  się w yg lądu  przes tępcy , o k tó 
ry ch  opow iedz ia łem  tem u głupcow i, L e s t ra d e ’owi.

— Jakżeś  jed n ak  o d kry ł  te szczegóły?
— Znasz przecież moją m etodę. Po lega  ona na obserw acyi

drobnostek .

— W iem , że z w ym iaru  kroków  umiesz wnioskow ać o wzroście. 
A  rodzaj obuw ia zdradziły  i odciski ich nosów.

— Tak, to b y ły  szczególne buty.
— A le  to upadan ie  na  p raw ą  nogę?

— Odcisk praw ej nog i by ł  zawsze słabszy niż lewej. Jej w łaś 
ciciel nac iska ł słabiej na  p ra w ą  w chodzie. D laczego? bo kulał na 
tę nogę.

— D laczegóż ma on być  mańkutem?

— W szak  ciebie sam ego zastanowńł rodzaj rany  w edług  opisu 
lekarza. Cios b y ł  zadany  z ty łu  i trafił właśnie w lew ą część potylicy. 
Zabójca musiał w ięc być  mańkutem. P o d czas  rozm ow y m iędzy ojcem 
i synem  musiał s tać u k ry ty  za drzewem. N aw et palił  tam  w tedy  cy 
garo .  Znalazłem tam  popiół, a znając się bardzo  dobrze na ga tu n k ach  
popio łu  ty ton iow ego , m ogłem  stwierdzić, że pochodził  on z indyjskiego 
cyga ra .  Jak  wiesz, zajmowałem się odnośnem i badan iam i i napisałem
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Clctl oii y  AAŁ̂ j J
już, d o k ą d  to  w szy s tk o  zm ierza.

m z o r a w k e  o 140 g a tu n k a c h  fa jek , c y g a r  i p a p ie ro s ó w .  O d k ry -
naW n ió ł  z a c zą łem  szukać  o p a łk a  od  c y g a r a  i zna laz łem  g o  we
w szy  p o p  , n a la c z  rzuc ił  B y ł  to  o p a łe k  in d y jsk ie g o  c y g a r a ,
m chu , g d z ie  g o  p a la c z  rzuci y

zw ijan eg o  w R o t t e r d a m ie .

  A  c y g a r n i c z k a ^

-  D o s t r z e g łe m ,  że c y g a r o  n ie  b y ło  w u s ta c h  -  m u s ia ło  w ięc
b y ć  p a lo n e  z c y g a rn ic z k i .  K o n i e c  b y ł  o b c ię ty ,  a le  n ie ró w n o ,  z tą d

w n io sk o w a łe m , że s c y z o ry k  b y ł  t ę p y .  u m k n ąć
_  H o lm e s ,  o sa c z y łe ś  t a k  t e g o  cz łow ieka ,  ze m e  m oże  urn ą ,

i u ra to w a łe ś  n i e w i n n e g o  o d  śm ie rc i  zu p e łn ie  ja k b y ś  własną. r ę k ą  p 
c ia ł  s t ry c z e k ,  n a  k tó ry m  o n  już p ra w ie  w is ia ł  na  szu b ien icy .

. -------- W in n y m  je s t  —

  P a n  J o h n  T u rn e r !  z a m e ld o 
w a ł g ło śn o  k e ln e r ,  o tw ie ra ją c  drzw i, 
a b y  w p u śc ić  g o śc ia .

P r z y b y s z  b y ł  o s o b is to ś c ią  o w y 
g lą d z ie  u d e rz a ją cy m . J e g o  w o ln y ,  
u ty k a ją c y  k ro k  i r a m io n a  o b w is łe  
w s k a z y w a ły  w y ra ź n ie  n ie m o c  fizy
czną. A le  j e g o  tw a rd e ,  su ro w e  r y 
sy  i j e g o  o lb rz y m ia  p o s ta ć  z d r a 
d za ły  n ie z w y k łe  s iły  d u c h a  i c ia ła .  
G ę s ta  b r o d a  i s iw e  w ło sy  o ra z  w y 
s ta ją c e  k rz a c z as te  b rw i  d o d a w a ły  
tej tw a rz y  p o w a ż n e g o  w y ra z u  i g o d 
nośc i.  A le  ob licze  s t a r c a  b y ło  b a r 
w y  p o p io łu ,  k o ło |  w a r g  i n o z d rz y  
ry s o w a ł  się p ra w ie  b łę k i tn a w y  c ien . 
N a  p ie rw sz y  rzu t  o k a  d o s t rz e g łe m ,  
że te n  cz łow iek  p o d p a d ł  ja k ie m u ś  
c iężk iem u c h ro n ic z n e m u  c ie r p ie 

niu.

-  P ro s z ę ,  n iech  p a n  r a c z y  u s ią ść  n a  sofie! rzek ł  H o lm e s  uprzej-

— p a n  o t r z y m a ł  mój liścik?
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na mego towarzysza swemi zm?czonemi oczyma, tak jakgdyby prze 
czuwał juz jego odpowiedź.

• ^ panie rzekł Holmes odpowiadając raczej na to spoirze-
n ^  na )e%° słowa—wiem wszystko o panu Mac-Carthy.

Starzec zakrył rękami twarz.

przecież "by'ten ^ o d y ^ z S k  ^  da jeT aT u ' d°Pu^ilbym
by sąd go skaza!, byłbym wówczas wyznał wTzy^ 7 "  *  ^

— Bv?bvmSi7 7 S? C t0 ° d pana- ' ' zekł Ho1" ^  bardzo poważnie.yłbym juz do tej pory wyznał prawdę, gdyby nie chodziło

7 e ° „ r JeskUo Cd ane dZieCk° ! T° byl° ^  «  ^ L A  z T a m i e t t- pełnie, skoro dowie się ona o mojem uwięzieniu!
Mozę do tego nie przyjdzie—rzekł Holmes.

— Co?

dziła m j l l r r  t ?dZ-ą’ PMie' °  Ue Wiem’ CÓrka pańska sprowa- 
si naturalnie byd wolnym. ^  Mac’Carthy mu-

Od 7 .  JUZ jesbtm człowiekiem skończonym! rzekł stary Turner 
Od wielu lat cierpię „a cukrową chorobę, lekarz mój utrzymuje że

domr ZnieyJt  naWet młeSląCa- Ty^ko umarłbym chętnie we w i n y m  uomu, nie w więzieniu.

h H ° lmes wstał 1 usiadł przy stole. Chwycił pióro i położył przed 
sobą parę arkuszy papieru. H P  zea

— Niech nam pan powie prawdę—rzekł—ja spiszę fakty Pan

sposóbbede  rn 7 ° “ ' ^  PrZyja° iel> p0s!uży nam za świadka. W ten 
,, Panskie zeznanie przedstawić, o ile byłoby to ko-

niecznem dla uratowania młodego Mac-Carthy

ostatePczno7ikam ^  ‘°  ty ‘k° «aJ - y - ^ ie j s z e j
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— N iech  b ęd z ie—rzekł s ta rzec— w ątp ię  abym  dożył do rozp raw y  
przed  przysięgłym i, mało  mi więc na  tern zależy osobiście. Chciałbym  
tylko uchronić przed  w stydem  i h ań b ą  moją A licyę. A  teraz m ogę 
panu  wszystko opowiedzieć.

Nie znał pan  nieboszczyka M ac-Carthy. Był to  dyabe ł  wcielony, 
m ogę p an a  o tern zapewnić. Niech B ó g  każdego uchroni od szpo
nów tak ieg o  człowieka! O d  dwudziestu  lat cz łow iek ten  trzym ał mnie 
w g a rśc i  i za tru ł  mi życie zupełnie. A le  najpierw  muszę panu  o p o 
wiedzieć, jak  dosta łem  się w jego  moc.

Było to w początku  lat sześćdziesiątych, k iedy udałem  się do 
A ustra lii  m iędzy  poszukiw aczy  złota. B yłem  wówczas jeszcze m łodym  
chłopcem, g o rący m  m łokosem , go tow ym  do wszystkiego. P o p ad łem  
w złe tow arzystw o , p rzyzw yczaiłem  się do pijaństwa, z kopaln ią  moją 
niepowodziło mi się, rzuciłem się w lasy i aby  jednym  słowem p o 
w iedzieć—zostałem  tern, co tu nazyw ają  rabusiem  drogow ym . B yło  
nas sześciu; żyliśmy sw obodnie  i dziko. N apadaliśm y na  obozy poszu
kiwaczy, to znów na  fu rgony , jad ące  z kopalni złota. Mnie nazyw ano 
w bandzie „Black Jack  z B a l la ra t”, a b an d ę  naszą dziś jeszcze pam ię ta ją  
w tamtej okolicy.

P ew n eg o  dnia czatow aliśm y n a  t ran sp o r t  złota, idący  z B a lla ra t  
do M elbourne i n apad liśm y  nań. P rzy  t ran sp o rc ie  by ło  sześciu ludzi 
i nas sześciu—w y p a d ek  s ta rc ia  by ł  w ięc wątpliwy. Przy pierwszym  
a tak u  w ysadziliśm y cz te rech  jeźdźców  z siodeł, ale p ad ło  trzech  r a n 
nych, nim dostaliśm y się do skarbu. P rzy łoży łem  dow ódcy  konwoju— 
którym  był w łaśn ie  ten M ac-C arthy—lufę p isto le tu  do głowy. Ach, 
g d ybym  by ł  w ówczas nac isną ł cyngiel!

Oszczędziłem go  jednak, chociaż wyraźnie w idziałem  jego  małe 
złośliwe oczki, p a trzące  na  mnie tak ,  jak g d y b y  chcia ł  najdrobnie jszy 
rys  mojej twarzy zapisać sobie w pamięci; udało  nam  się umknąć z 
p ieniędzmi szczęśliwie, t a k  że n a  żadnego z nas nie padło  podejrzenie 
i wyjechaliśmy do Anglii. T u  rozłączyłem  się z moimi towarzyszami 
i postanow iłem  prow adzić życie spokojne i uczciwe. K u p iłem  w ów 
czas te  dobra , k tóre właśnie by ły  wystaw ione na  sprzedaż i usiłowa-
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łem n ab y ty  w zły sposób m ajątek zużytkować na dobre  cele. W ó w 
czas także ożeniłem się, ale żona moja rych ło  umarła , pozostaw iając 
mi m ałą  A licyę. Już jako małe dziecko um iała  ona sk ierow ać mnie 
na  uczciwą drogę , czego nikt oprócz niej nie potrafił.

K ró tk o  mówiąc, rozpocząłem  całkiem  now e życie i robiłem  co 
mogłem, aby  n ap raw ić  moje n iepraw ości.  I zdaw ało  mi się, że pow ie
dzie się to, póki nie w padłem  w szpony teg o  M ac-Carthy.

P o jecha łem  pew nego  razu do m iasta  dla u lokow ania  pieniędzy 
i spo tkałem  go na  R e g e n ts t re e t  w zniszczonem, obszarpanem  
odzieniu.

— A, oto znaleźliśmy się, Jack! zaw ołał i ujął mnie za ram ię— 
musisz od tąd  uważać mnie za sw ego tow arzysza . J e s t  nas dw óch—ja 
i mój sy n — i musisz te raz  dbać o nas! Jeżeli teg o  nie zechcesz uczy
n ić—ha! to przecież są w A nglii  sądy  i p raw a  i po licya  jes t tu za
wsze pod  ręką!

Obydwaj przyby li  w ięc tutaj. N ie  m ogłem  ich się już pozbyć 
i od tego  czasu żyli na  moim najlepszym  folwarku, nie p łacąc  n a tu ra l
nie żadnego  czynszu. Spokój mój przepad ł,  nie m ogłem  już odetchnąć  
ani zapom nieć. Gdzie ty lko  się znalazłem, w net w y c h y la ła  się obok 
mnie c h y tra  tw arz teg o  sza tana. W  m iarę  jak  A licya ro s ła  b y ło  
coraz gorzej, gdyż m iarkow ał on, że przed  nią ta i łem  przeszłość moją 
jeszcze troskliwiej niż p rzed  sądam i i p raw em . Żądał odem nie  w szyst
k iego po kolei i daw ałem  mu w szystko chętnie: ziemię, p ien iądze, d o 
m y — aż nareszcie  zażądał czegoś, czego dać mu nie m ogłem  — mojej 
Alicyi.

S yn  jeg o  po d ró s ł  i có rk a  moja także. Wddział on, że zdrowie 
moje jes t  zrujnow ane i d la tego  w ydaw ało  mu się, że obłowi się dobrze, 
jeżeli jego  syn zagarn ie  ca łą  moją własność. Ale na  tym punkcie b y 
łem niezłomny. M ac-C arthy  groził mi. B y łem  zdecydow any  w ytrw ać 
w oporze. U m ów iliśm y się o schadzkę n ad  jeziorem, k tó re  leży w jed 
nakiej od leg łośc i  od m ego i od jego  mieszkania.

Skoro  tam  przyby łem , zasta łem  go  w rozmowie ze synem. Z apa
liłem cy g a ro  i czekałem u k ry ty  za drzewem, aż zostanie  sam. Skoro  
usłyszałem  o czem mówili, żółć wzburzyła się we mnie. S ta ry  Mac- 
C arthy  n a leg a ł  na  syna, by  ożenił się z moją córką, nie troszcząc się 
wcale o jej wolę, tak  jak b y  b y ła  p ierw szą lepszą dziewką. T a  myśl
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t a j e m n i c z e  m o r d e r s t w u  n a d  j e z i o r e m .

rn  bvlo  ml naidroższem  i ukochanem , jest w ręku i na 
LcWe T k " e g o  człowieka, doprow adziła  mnie do szaleństwa^ Czyżbym

H o lm ^ !n i - T z y n X m k to V T zc ze  raz. Moje w ystępk i b y ły  wielkie 
ale odpokutow ałem  za nie m ęczarn ią  ca łego  życia. e y  
moje miało popaść  w te same więzy, w k tó ry ch  ja  jęczałem  tak  d ługo 
- n i e !  tego  nie m ogłem  przenieść! Pow aliłem  go  n a  ziemię i m e cz 
łem z tego  pow odu żadnego  żalu, tak  jakbym  ro zd ep ta ł  szkaradne  j 
dowite zwierzę. N a  j e g o  krzyk w róci,  syn jego . B y łem  juz n a  b rze 
gu  lasu, k iedy  musiałem zawrócić po płaszcz, k tó ry  zgubiłem ucho ą -  
T ak  się rozegra ło  to wszystko.

-  Nie moją rzeczą  sądzić p a n a - r z e k ł  Holm es, skoro starzec  pod 
pisał sw e z e z n a n i e - o b y  nas  B óg  uchronił  od p o d o b n y ch  pokuszen.

—- Co zamierza pan  uczynić teraz?

— Ze względu na  pańskie zdrowie - n i c .  W ie  pan  przeciez, ze 
w krótce stanie pan już przed wyższym, niż ziemski, t rybunałem . e- 
znanie pańsk ie  zabieram  z sobą. Jeżeli sąd  skaże m łodego  M ac-Carthy 
to będę zmuszony w ystąp ić  z niem. Jeżeli go u w o l m ą - m e  zobacz} 
o-o ludzkie oko, bez w zględu  na  to, czy pan  będzie żyć czy tez umrze.

Tajem nicy  pańskiej dochow am y święcie.
_  Żegnam  więc p an a  - r z e k ł  uroczyście s t a r z e c — kiedyś obaj 

spokojniej sami spoczniecie  na os ta tm em  łożu, w przekonaniu , że p o 
zwoliliście mnie zamknąć oczy spokojnie.

D rżącym  krokiem  opuścił złam any starzec nasze mieszkanie.
  N iechże nas B ó g  wspom aga! rzekł H olm es po długiem  mil

c z e n i u — czemuż los ig ra  tak  strasznie z b iednym i robakam i ziem-
skiemi. . . •

John-M ac-C arthy  został uwolniony na  podstaw ie  przeróżnych  prze- 
ciwko jego  winie św iadczących szczegółów, k tó re  zestawił H olm es 
a ob rońca  zużytkował w obronie.
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TAJEMNICZE m o r d e r s t w o  n a d  j e z i o r e m .

Stary Turner żył jeszcze siedem miesięcy od czasu naszej rozmo
wy. Teraz leży już w grobie a według wszelkiego prawdopodobień
stwa syn i córka ojców, co takimi byli sobie wrogami, utworzą szczęś
liwą parę, me domyślając się nawet, jak strasznie ciężkie chmury 
zaległy na ich przeszłości.

^ 0T%
VBN<*
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